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Mięszaj, zdradzaj, kłam  śmiało, będziesz panem pewnie; 
Bojaźliwa niewinność płacze w kącie r zewnie. 
Naw ysokich zbyt d rzewach złote jabłka siedzą:
Krucy je  tylko sprośni lub sroki objedzą

NARUSZEWICZ.

P rz e d  niewielu dniam i rozegrał się w P ra 
dze Czeskiśj, w obec sądu  krym inalnego, d ra 
m at dziwnój na wiek nasz dziew iętnasty osno
wy. Z pomocą w irujących stolików i m agne
tycznych przepow iedni, sp ry tną  kierowanych 
ręką , przywiedziono cnotliwego, ale łatw ow ier
nego i słabój głowy człowieka do zrujnow ania 
się na własnćm mieniu, do przeniew lerki p o 
łożonem u w nim zaufaniu, do popełpienia o 
gromnej kradzieży, do zbrodni obrazy m ajesta
tu , a jako  zapłaty  za to wszystko, do postrai-,' 
dania czci i swobody. Najwyuzdańszój w yobra
źni plugawi rom ansopisarze p a ry z c y ,, siejący
pomiędzy klassą nieukształconą zepsucie za po-
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średnictwem taniuchnych dzienników, jak Petit 
Journal, Soleil albo Presse Ulusłree, nie mogli
by iść o lepsze co do zręczności posługiwania 
się odurzającemi umysł środkami ze sprawcą 
tćj haniebnój roboty. Co tylko człowiek ma naj
świętszego: pragnienie wyniesienia się nad tłu 
my przez zacność, cześć dla papn§ci osób naj
droższych sercu, wiarę w Boga i żywot przyszły, 
—wszystkiego tego użyto, aby go zawlec przed 
kratki trybunału kryminalnego i do więziennego 
lochu, Pj^ebi.ęg tój opłakanćj historyi obłędu, 
już sam przez się ciekawy jako zjawisko an
tropologiczne, jeszcze ciekawszym się .stawił 
skutkiem ścisłego związku z brużdż^ęćm dziś. 
po świecić apostolstwem Dewonportów i Kąr- 
deków, spadkobierców panny Lenorraand.i Me- 
smera.

W kraju naszym mą schodziło, ą i teraz po 
trochu nie schodzi na zwolennikach tćj szcze
gólnej nauki, która w nieograniczonym zuchwal
stwie swojćin waży się nazywać udoskonaleniem 
chrześcijaństwa. Ża cząsó\y Mesmera, wszyst
kie beZecne ramoty o magnetyzmie zwierzę^ 
cym, jako sile niby nadprzyrodzonej, tłóma- 
czońo i drukowano u nas na przełaj; wycho- 
dziłb nawet pismo poryodyczne: Pamiętnik ma



gnełyetny, którego bez gorzkiego uczucia po- 
litowania czytać nie sposób. Choroba nU ja
snowidzenie ujednych, na siłę nadziemską w 
palcach u drugich, należała do dobrego tonu, 
miała dowodzić burmistrzowania potężhego du
cha nad wątłą pajęczyną matury i Gdy nastę
pnie Ameryka, powodowana Wdzięcznością ku 
Europie za uspołecznienie i światło nauk, ze
słała na nią tajemnicę wirowania stolików, iluż 
te u nas powtarzało natenczas średniowieczny 
taniec św. Wita! I nie klassa uboga, wykttr- 
mion a na przesądach, mb wyrobnik ód pługa 
lub warsztatu pokładał wiarę w mądrości nóg 
stołowych: mądrość to była wysoka, nłódostę- 
pntrdla polziotttych umysłów! Gdyby przyszło 
wypytać Stolarzy: ile i dla kogo Zrobili wtóri- 
czas wyłącznie do wirowania lub cudownego 
pisania przeznaczonych stolików? hie mniój 
zdziwiłaby nas liczba tych sprzętów, jak pe
wne imiona zamawiających wyrób. Nakonioc 
zjawia się Allan Kardek, i w trzecićj pópri- 
wnój edyoyl dla łtlSgo stulecia; wydaje naukę 
mydlenia ócZti, wykształconą przez wieszczków 
babilońskich, egipskich, greekich i -rajnhfiakfóii. 
Hajże zWóleontfey Kardeka^a łeb na szy
ję śpieszą upowszechniać pomiędzy nami wiarę



w jego niebieskie posłannictwo i zjednywać 
mu wyznawców. Alkoran nowego Mahometa 
przekładają w Krakowie, drukują najpiękniej- 
szemi czcionkami na welinie: ani waż się przy
stąpić do książeczki, póki nie włożysz białych 
ręka wi czeki 

Tymczasem kiedy tak przed nami roztaczają 
skarby przepaścistej mądrości duchowników, 
przyśpiewując z Bórangprowskim handlarzem 
murzynów: „Ąmusez-vouz!“ w Pradze Czeskiej 
mądrzejszy od samego Kardeka arcykapłan du- 
chpwnictwa, doktor Horst, już się uwinął ze zbie
raniem ^złotych jabłek“ nagrody za swą pracę 
dla ludzkości. Sądzimy tedy, 2e znalazłszy ob
fite szczegóły tej; sprawy w artykule Narodnick 
ListóWy \na źródłach autentycznych opartym, a 
ciągnącym się-przez kilkanaście numerów ga
zety* gubimy czytelnikom przysługę, dając 
im ui^upełpienie t$j pauki, przedstawiając w 
skupiepiu zpąną tylko wtajemniczonym -stronę 
duchowpictwa. Nigdy jeszcze zdrowy rozsądek 
pip miał w ręku tak cennych dokumentów na 
pwą obronę od napaści rzekomych rycerzy du
cha, jak ta sprawa- Spodziewamy się więc 
z wy^tawieuia, jjśj, rzetelnego dla umysłów pę*
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Występują w tym społecznym dramacie: 
wspomniony wyżej doktor medycyny Franci
szek Horst, lekarz a zarazem magnetyzer, miesz
kający na Małój Stronie w Pradze; Józef Kiesl, 
inspektor obszernych dóbr hrabiów Koloyrata 
i Lutaowa w Czechach; Ludwika Hallerówna, 
służącą Horsta, somnambulistka; Teressa Spann- 
bauerowa, siostra Horsta, także somnambulistka; 
Karol Haas, były urzędnik prazkifykassy kra- 
jowój, synowiec Horsta. Prócz tego zjawiają 
się nascenie i znikają kolejno inne jeszcze po
staci, o których wspominać tu nie ma, potrze
by. Osnowa dramatu jest następująca: Dr. 
Horst, podług zgodnego twierdzenia wirujące
go stołu, magnetyzowanycb somnambulistek i 
archanioła Naela, ma w swych rękach szczegól
ną moc magnetyczną, która wszelkie nawet 
nieuleczone choroby z łatwością pokonywa. 
Somnambulistki, które go w tćm przekonaniu 
ugruntowały, zawiadomiły gp też w imieniu 
świętćj Anny i archanioła Naela, że wkrótce 
spadną na świat straszliwe pogromy, moro
we zarazy. Od moru padną dwie trzecie 
częśGi ludności kuli ziemskiój; a potęga za
razy tak się lozsroży, że ludzie jak muchy 
w okamgaieuuu ginąć będą. Czechy- hajdłu-



źdj zostaną Wolne od tćj klęski, a> przeto 
Zewftząd zbiegać się tdm poczną tłumy cudzo* 
ziemców; ale nareszcie zaraza wtargnie tattże do 
(Dzeerb, a wtedy potęga Dra Horsta ukaże się 
w całym majestacie. Jako „pomazaniec Pański/' 
jako „w^słannifc Bożj,“ jako „prawdziwy du* 
dtftwórca," wkładaniem rąk* mocą swdjego ma
gnetyzmu będzie uzdrawiał padających pod 
kosą śmierci, Nim to jednak nastąpi, nim 
Horst mocarzem świata obwotau będzie, Kieal 
„został wybrany przez^Boga/1 aby utrzymywał 
tego szczególnego pomazańca. Jakoż przez 
cnłe lat dziesięć wspierając Horsta; Kiesl od
dał mu częściami cały swó| zasób pieniężny 

,w ilości około* 15,000 złotych reńskich, oddał 
z kassy hr. Kolovrata i Lifctzowa summę górą 
100,000 złotych reńskich, a nadto zasilał go 
ze swoich znacznych dochodów, tak, że ledwo 
samemu starczyło na przeżycie i jakie takire 
otulenie własnych dziatek Hallerów na i Spann- 
b a noro w a były w tćj sprawie głosicielkamii „wo
li Bożćj,“! a Haas „Bożym; sekretarzem." Przy
patrzmy się nieco bliżńj tym uprawiaczom du- 
chownittwa, jak stoją przed praafaim trybu
nałem kryminalnym.

Jópef ĘieHj mocnój budowy, słusznego waro^



stu, nieco zgarbiony, ma twarz podhigflwatąi 
wyfcladłą, oczy przymglone, głowę ku przodem 
wi ciała wysuniętą, trochę łysawą, czairnym 
pokrytą włosem, czoło w tył przypłaszczone, 
nos prosty. Nosi w złotój oprawie okulary, 
zresztą ubiera się całkiem czarno; ma lat górą 
pięćdziesiąt, jest. żonatym i ojcem kilkorga 
dziatwy. W postępowaniu skromny, przyzwól 
ty, małomówny; gdy o rzeczy powszednie idzie', 
wyrążą.pię poprawnie, roammijte trafnie 1 spo
kojnie. LłecZi ilekroć potrącić, przyjdzie o jego 
zwichnięte przukonania religijne, snadno trąd 
równowagę rozsądku zi uczuciom. Na twarz 
występują kplory, oko< się zapalą sutołuwatość 
zniką, gieąta nabierają wyrazu, a  słowar pływą 
strumienięmr jak tylko płyuąć mogą ae źródła* 
głębokiego przekonania, z niezłomnej wiary 
w prawdę, tego,; co się mówii Patrząc nań 
w.tąkiój!:chwUiji nie trudno pogodzić się zmyślą, 
że człowiek,skądinąd rozsądny ntógbdwć się zło
wić oszustom, którzy wiedzileli z jakiój zużyć 
go. stropy; że tańcząc jak mu* zagrano „w imię 
Boże,“ poświęcił majątek, rodsziaę, przysstfość 
i sławę, poczfiiwąl Kiesł wtakiój' Chwili- zapa
łu zm ielą się do niop^znamą innym się staje 
człowiekiem: natchnionym, zagorzalcem, fana



tykiem bez grasic; Go smutniejsza, że nić 
w nim tćj wiary nie skruszy. Ani namacalna 
niedorzeczność środków, którerai przez lat dzie
sięć posługiwano się dla wyłudzania zeń gro
sza, ani wykrycie wszystkich tajemnych sprę
żynek spisku przed sądem, ani udręczenia fi
zycznej moralne, które dźwiga z godnćm za
cniejszej sprawy męztwem, nie zdołały w nim 
zachwiać przekonania o niebieskićm posłannic
twie Horsta. Utrzymuje, że wszystko, co dziś 
znosij było przewidziane z góry, ale że praw
da kiedyż tedyż odniesie zwycięztwo.

Dr, Franciszek Horst ma także lat około 
pięćdziesięciu, wzrostu jest więcćj niż średniego, 
twarzy śniadój, czoła wysokiego, włosów rzadka
wych, szpakowatych, krótko strzyżonych, nosa 
orlego, ust nieco zaciśniętych. Dwa razy wcho
dził w związki małżeńskie i ma kilkoro dzieci. 
Nosi 8ję w czarnej kapocie, a resztę ubrania 
ma białą w czarne kratki. Twarz na pierwszy 
rzut oka wydaje się rozumną, szczególnym ja
kimś wyrazem nacechowaną, co w połączeniu 
z czarnemi biegającemi oczyma mimo woli przy
wodzi na pamięć artystyczne illustracye Fausta 
Goethego, wystawiające Mefistofelesa. Zdawało* 
by się, że jest stworzony na intryganta, mi-



stral sWójegorzemiośła. Po baczni ejsfeem "atol 
wpatrżemtt się woń postrzegamy, że ÓW rozu- 
mńy wyraz jego oblicza jest fosforyćżnćm tyl
ko światełkiem, migotaniem bez ognia i cie
pła. W niowie monotonny, pospolity, rozwle- 
ksfy; ciągle Zbacza od przedmiotu, ciągle te sa
me wyrazy, frazesa i myśli powtarza aż do 
znudzeńia.! O talentach jego lekarskich słu
sznie wątpić należy, a podłuższem z nim ob 
coWaniu zwątpić przychodzi o jego wyżsaem 
ukształceniu w ogólności. Niemniej atoli rad 
o rzeczach górnych rozprawia. Wielkie' swe 
posłannictwó przyjął od Bogfc bez wahania* a 
jeszcze chętniej pofeWolił, aby mu o We potę
żne 3tunmy strumieniem toczyły się do kiesze
ni. O spłhceniu ich jako żywo nie myślał, bę
dąc (jak utrzyrauije) przekonanym, iż Pan Bóg 
za niego zapłaci. Nie wie nawet, jaka była 
ilość wypożyczonych pieniędzy; raa gdzieś râ  
chwnki w kantorku, ale ich nigdy nie sum- 
raówał.

Ludwika H&llerówna, służąca Dra Horst&y 
jest najsprytniejsza ze wszystkich obżał>iwa- 
nych, prawdziwa bohaterka magnetycznego ro
mansu, która się nie zawahała nawet przed 
odgrywaniem tajemnicy wieczerzy i męki Pań-
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skićj, ani przed wyobrażaniem na sobie pięciu 
ran Chrystusowych. Nizkiego wzrostu, szczu
pła, wychudła, śniada, włosów i oczu czarnych, 

* ostrego wyrazu twarzy, chodzi cała w czer
ni, tak, że tylko biały kołnierzyk jakąś różni
cę koloru w ubiorze zostawia. Patrząc na jćj 
postępowanie przed sądem, wydziwić się nie 
można owój niewzruszonej stałości umysłu, któ
ra nigdy ani w zapęd nie wyskoczy, ani zgnę
bieniu przewodzić nad sobą nie daje. Wysło
wienie jćj co do stylu nie odznacza się dobo
rem wyrazów, ale widać, że jest nieco oczy
taną. Mówi zwięźle, dobitnie, ani słowa mnićj, 
ani więcój nad potrzebę. Gdy przemawia, całe 
ciało zostaje w spoczynku; ręce tylko niezna
cznie się poruszają, a oczy pracują, jakby mio
tały pociski. Każdy wyraz tak wyważony, ka
żdy błysk oka tak obrachowany, że oboje 
wzajem się wspierając, nie chybią celu; rzekł
byś, że widzisz jak lecą, że mógłbyś je po
chwycić w powietrzu i znowu cisnąć dalój. 
Przeświadczenie, że jest somnambulistką na
pełnia ją dumą; z największą powagą powta
rza przy sposobności: „Byłam somnambulistką, 
jestem i będęl“ Liczy teraz lat około 36; w 
młodości miała romansik z pewnym kanonie-
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rem; owocem tego stosunku było dziecko, któ
re w parę lat potćm umarło.

Siostra Horsta, Teressa Spannbauerowa, ma 
lat mało co więcój nad 60, a wygląda na siedm- 
dziesięcio-letnią staruszkę. Twarzy nadzwyczaj 
szczupłś, policzków rumianych, oczu zamglo
nych, niemal zagasłych, włosy ma posiwiałe, 
starannie uczesanej i schludnym czepeczkiem 
ze wstążkami przykryte; suknia jój również 
odznacza się czystością i starannśm ułożeniem. 
Stąpa powoli niepewnemi kroki, trzęsie się ca
ła, słuch ma przytępiony, raz po raz wpada 
w zamyślenie. Co do zasobu skarbów umysło
wych, ma go szczupło, i jako somnambulistką 
grała tylko podrzędną rolę. Horst wypatrzył 
w niój talenta magnetyczne ledwo na parę lat 
przed katastrofą; nigdy też nie mógł dokazać, 
aby przepowiednie jćj dosięgły pożądanej gór- 
ności i majestatycznych rozmiarów. Ciągle mil
cząca dopóki głośno nad uchem nie usłyszy py
tania, odpowiada tonem śpiewnym jakby z ka
zalnicy; często też używa wyrazów i zwrotów 
biblijnych. Zeznania jój zresztą, już to skutkiem 
wyśliźnięcia się faktów z wiotchej pamięci, już 
skutkiem niewielkiego udziału obwinionej w 
praktyce duchowniczćj, mało są zajmujące.
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Ostatnią z głównych osób działających jest 
synowiec Horsta, Karol Hąas, lat około 4Q lir 
cząćy, słusznego wzrostu i silnej budowy .cia
ła. Z czerwonego nosa i również czerwęmój, 
nabrzmiałej twarzy wuosić można, źę rad so
bie dobrze się miewa. Głowa porządnie zaku
ta, mowa prostacza, bliższa prazkiegp żargonu 
niemieckiego aniżeli czystej niemczyzny. W o- 
gólności w całój swój postawie i postępowaniu 
Haas wygląda po prostu na pospolitego wyrobni
ka. Był jednak, jakeśmy rzekli, urzędnikiem 
przy głównej kassie krąjowój w Pradze; tam 
się sprzeniewierzył blizko na 20,000 złr., zo
stawał lat kilka pod śledztwem i był skakany 
na kilka lat więzienia, Wyszedł z ciemnipy do
piero po roku 1860, i brał udział w robocie 
Horsta mniej więcój przez dwa lata. Spisywał 
tam ną. duchowny pożytek Kie&lą smalone du
by somnambulistek, a co ważniejsza pośredni
czył w dostarczaniu Horstowi pieniędzy. Od- 
dąwał w zastaw przynoszppe sojńe prąęz Kie- 
sla cenne papiery hr. Kolovrata i L ilio w e,. a 
otrzymana ztąd gotowizna tonęła w. dziura
wych kieszeniach aręy-magnetyżer&

Talenta magnetyczne Horsta dosyć już da
wno, bo przed dwudziestu laty, lęiejkowaćpp-
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częły. Przyszedł on na świat w Pradze, gdzie 
ojciec jego, także Doktor medycyny, dał się 
był poznać ze specyfiku, który pod imieniem 
„wody Horstowój na oczy“ sprzedawał. Fran
ciszek chodził tam na gimnazyum i filozofię, 
służył następnie w wojsku jako pomocnik le
karski, z kolei odbył nauki medyczne w Wie
dniu i wy doktoryzował się w Peszcie, gdzie 
też pd r. 1840 do 1846 przemieszkiwał. W Pe
szcie nawiedził go pierwszy sen proroczy, a ra
czej widzenie; bezimienny jeszcze podówczas 
duch archanioła $aelą rzekł onego czasu do 
nowożytnego Lota; „Wyjdź ztąd, albowiem 
zginieszl41 Pośpieszył tedy wędle wyrażenia po
ety „włożyć Jowisza w kieszeń, a ojca na bar
ki, “ i wyruszył do Wiednia, Tąm dopipro o- 
siadłszy, przekonał się o , szczerości wyroczni, 
od której był nawiedzony: dom ów bowiem, w 
którym będąc w Peszcie przemieszkiwał, zo
stał podczas zamieszek 1848 rpku zburzony. 
W Wiedniu też otrzymał Horst poświęcenie 
we wzniosłe tajemnice magnetyzmu, a to za 
pomocą niejakiej baronowćj Frjesowój i w spo
sób dosyć zajmujący.

Baron Fries był jego dawjay ąpąjomy i przy
jaciel; ale z małżonka jego Hpr§t ple miał zpą*
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jomości, a gdy się potóra parę razy z sobą spo- z ( 
tkali w teatrze, przyjęła go wyniośle i nic z nim ^  
nie mówiła. Aż oto pewnego razu na prze* cei 
chadzee majowój, baron zdybawszy Horsta, o- ^  
świadcża mu, że potrzebuje odejść za nader ]eę 
pilnym interesem, i prosi, aby żonę jego od- êj 
prowadził do domu. Horst podał baronowój ju 
rękę. „Z muślinowego rękawa niewielka prze- v  
szkoda/1 powiada Bohater naszych czasów; ja- 
koż z razu ręka, a potem i cala Friesowa 0) 
drżeć zaczęła. Te dreszcze—były to „pierwsze s, 
symptomata magnetyzmu.11 Baronowa stała się B 
rozmowną, ugrzecznioną, wysławiała przychyl
ność Horsta ku jój mężowi, i zaprosiła go na 
obiad w blizko przyszły dzień jćj imienin, św. 
2ołii. Lecż nazajutrz o godzinie 4ój rano, na
tarczywy stuk we drzwi rozbudził Horsta, i 
zdyszane dwie służące poczęły go zaklinać, aby 
co prędzój śpieszył do domu Friesa, gdyż ba
ronowa zaniemogła i mówi ód rzeczy. Przy
bywszy tam, Doktor się przekonał, iż „paraliż 
ugodził W sanio serce baronowój/' dawajże tedy 
na przekorę teoryi Sampsona, znanego z Opia 
kanyóh pieniędzy geniusza, puszezać krew z obu 
rąk chorój. Zaledwo to uczynił i krew zata 
mował, baronowa klasnęła w dłonie i zawołała
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?°‘ z ową poufałością, która tak zaleca Wiedenki: 
l,m „Brawo Franku! jesteś prawdziwym wybrań-
ZG* cem, a ja jestem somnambulisfcką, która ciebie
°" wyóczy. Będę ci służyła do studyów,. jak masz er
 ̂ leczyć magnetyzmem." Jakoż wyuczył się na- 
' leżycie. Wprawdzie według własnego zeznania, 

już z takich, już z owakich przyczyn niewielu
c* wyleczył w Wiedniu; ale za to przy sposobno- 
l~ ści leczenia nabył wprawy do pożyczania i nie- 

oddawania pieniędzy, tudzież do układania 
e somoambulistycznych przepowiedni, mających 
* niby służyć komuś za przestrogę.

Każda z tych i. tym podobnych przewag Hor- 
1 sta byłaby warta osobnego rozdziału; ale nie 

sposób wszystkiego opowiadać. Dość na tśm, 
że jako lekarza obwołano gó w Wiedniu za 
szarlatana i partacza; praktyki nie miał, żyć 
nie miał z czego, a pożyczać mu pieniędzy już 
nawet pulchne wiedeńskie somnambulistki za
przestały. Pociągnął tedy w r. 1850 do Pragi. 
Ale i w Pradze jakoś mu się również nie wiodło. 
Biomagnetyczna jego teorya lekarska mało 
znajdowała zwolenników, a podobno najmniói 
pomiędzy mężami, których nerwowe małżonki 
skłonne były do magnetycznej kuracyi. Żywił 
się tedy Horst robieniem długów, tudzież ko-
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łataniem o wspartie do Bwego brata i pewne*- 
go szkolnego przyjaciela, Sam jeden brat jego 
Karol wręczył mu różnemi czasy przez lat parę 
około 30,000 Złr.; ale postrzegłszy nareszcie 
jego żywot marnotrawny, ohydziwszy jego szar- 
lataństwo, odwrócił się od niego. Potrzeba 
przeto było znaleźć koniecznie inną Horacy u 
szowską „obronę i słodką podporę:" znalazł 
dobrodusznego Kiesla! Kiesl doświadczał cier
pień reumatycznych w głowie, a będąc z natury 
skłonnym do mistycyzmu, do brania rżeczy zwy
czajnych za nadzwyczajne; wmówił w siebie, 
że choroba jego nieuleezona. Zjawił się Horst 
ze swoim magnetyzmem, i jeżeli wierzyć po
daniu, uśmierzył nieco ów reumatyzm; leczył 
też potćm żonę Kiesla, brał od niego sowite 
honorarya* a i* dodatku pożyczał pieniędzy. 
Byłoby to atoli rzeczą małój wagi, gdyby nie
szczęsny mistycyzm Kiesla nie zawadził o skałę 
przenaj czystszego magnesu osadzonego w Hor- 
seiOi Goniąc za wszystkiśm, co było lub wy
dawało om się tajemniczóm, począł zaglądać 
coraz częścidj do Horsty i zginął w błędokrę- 
cic fantastycznego, aż strach jak po błazeńsku 
zbudowanego zamku na lodzie.

Około roku 1853 zjawiła się, jak wiadomo,
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w Europie amerykańska cholera moribus: wiro. 
wanie i pisanie stolików. Uprawiano tg naukę 
bardzo gorliwie w Pradze Czeskićj, a najgor- 
liwićj w domu Horsta, gdzie Kiesl już niemal 
codziennym bywał gościem i dawał na sobie 
robić doświadczenia magnetyczne. Stół doka
zywał cudów! i nie dziw: bo nie dusza jakie- 
goś lada śmiertelnika w nim siedziała, jak to 
gdzie indzićj się zdarzało, ale duch samego 
archanioła Naela. Tenarchanioł, którego imie
nia ani Pismo Święte, ani teologowie średnio
wieczni nie podają, w następny sposób zare
komendował się zebranemu przy Stoliku towa
rzystwu. Horst zapytuje stolika: „Kto z cie
bie mówi?“ Noga stolika wystukiwa odpo
wiedź: „Nael.“ Pytanie: „Kto jest Naól?“ Od
powiedź: „Duch.“ Pytanie: „Zły czy dobry 
ducb?“ Odpowiedź: „Duch dobry, posłaniec 
Boży, archanioł Nael.“ Pytańib:; „Z czegóż po
znać, źe jeBteś dobrym duchem?u ''Odpowiedź: 
„Z tego, że zawsze będę się podpisywał dwu- 
punktowanśm e.“ Jakoż e z dwoma punkcika
mi statecznie się odtąd ukazywało w podpisie 
na archanielskich przepowiedniach.

Te przepowiednie NaSla, starannie dzień po
dniu notowańe w treści przez Kiesla na zba-

3
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wieany petytefe dusży, składały się pospolicie 
& któcitftkich afotjzmów, które Horst sam pi
sał ołówkiem, a potóm dawał przepisywać $• 
tramentena aa czerwonym »: błękitnym papie* 
rcê  jak tego wyraźnie dopominała się wyro 
einia. Horst zależał był. pole w medycynie, 
spuszczał się całkiem na swoje dziesięć ma
gnetycznych pałcfcw* Stół: ożyli Nael pomagał 
i*u niekiedy w tej na Larze i na żądania pisał 
lakoniczne recepty, takiej U a przy ki ad osnowy: 
„Makaron z witryole®,“ rozumie sig* zażywać! 
Niekiedy jednak stół się zapędzaj: napet w dłu
gie rozprawy. Tak np. pewnego razu przycho
dzi do łiprsta jego żona i powiada; „Drzewo 
cię, woł«4“ Udają się gromadnie do stołu, a 
stół oświadcza, że od tćj ebwili pisać bidzie 
wyłącznie o Franciszku, t. j. Horsoie, gdyż 
wszystkich nazywał, tylko po imieniu, nie do
kładając nazwiska* Piszei^edy o Emnoiszktt i 
apo^m d^jD zim ą hi&toryę dm ck  JłtgliłóW) co 
trwało przez dni kilką,. Horst jedną ręką trzy
mał się stołu, drugą niezmordowanie spisywał 
«so mu dyktował Nael. Niekiedy stolik pu
szczał się też w rzeczy naukowe, Tak np. 
kiedy rząd pruski wysłał .(podobno w roku 

jednego 8 tw^essorów do Egiptu, aby na
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miejscu dociekał tajemnicy hieroglifów, i Wedy 
zngadnigto w tym przedmiocie Naela, z m z  
wykładać począł sens napisów na sarkofagach 
i świątyniach Denderów i  Teb, może nie leptój, 
ale niezawodnie żwawićj od berlińskiego ^ro- 
fessera. i  nic dziwnegte Nael był nieład a lin
gwisty. (ftpróca języka niemieckiego, którym 
•ię najgęściej posługiwał, mówił po czeską, 
polsku, chor wacku, węgiersku, rumuńską .wło
sku, Francuzka, hiszpańsku, a nawet po chal
dejski! i bebrajsku. Wprawdzie ortografią jego 
z wyjątkiem ,^ y k a  oieflMępkiego, fiyłu niep- 
sobliwa; n im ? też potężne strzelał bąk v  jak 
np. kiedy na ,żądanie, aby pisał po polaku, 
rzucał takie frazesu; „Zivio sziuchczyfi!" ąlbp: 
„iEiijen Ląjos!“ Ale tak dęebue omyłki gięty tkó 
duchom, czasem nawet pijanym się przy trafiają.

Żywićj atoli niż, proroctwa, niż maka
ron z witnyolejem, niż lingwistyka ,w rp- 
dzain przytoczonych frazesów, zaprzątała u- 
my&l pukającego w stoliku Naela dziurawa 
kieszeń Horsta, Na kaAd&n prawie ppajedzflhiu 
archanioł zawsze znajdował sposobność mówie
nia o jego nadprzyrodzonych zfloj maciach, e 
lego wielkiem posłannictwie na ziemi, o jfi&o 
bajecjmój szczęśliwości przyezjej. Nie wszyst-
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ftle posiedzenia były jednostajne: na jednych 
Nael występował z wymową i majestatem, na 
innych jakieś go napadało ospalstwo; tak, że 
pod Względem obroku duchownego dla biedne
go Kiesla, możnaby je podzielić na mięsopu- 
stne i suchedniowe. Na mięsopustnćm posie
dzeniu następował zwykle szturm db Kieslo- 
wego mieszka ze strony Horsta, a Nael mu 
wtórował. Dopóki Kiesl był jeszcze przy pie
niądzach, póty najmniejszego nie stawił oporu; 
przynosił je zwykle do pewnój winiarni w Pra
dze, gdzie też przychodził Horst i gdzie na 
niego polowali wierzyciele, których było jak 
piasku w morzu. O pewnćj oznaczonej godzi
nie w dni wolne od nawiedziń Naela, często 
icb tam razem spotykano.

Ale nareszcie łatwowierny Eiesl postrzegł 
pewnego pięknego poranku, że w worku jego 
już nic nie ma: ostatni grosż, który całego 
życia pracą uciułał dla dzieci, potoczył się na 
zaspokojenie wyufcdanyćh potrzeb* Horsta; a 
tymczasem z dnia na dzień Zapowiadane spra
wdzanie się prbroctw Naelowyćb jakoś nie 
przychodziło do skutku. Inspektor Zaczął się 
wahać w wierze, a co ważniejsza, nie mógł 
wynaldżó"^ głowie śrr.lfcóy nv p jłtrB^naywi-
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nie Horsta; ale Nael i na to dał radę.. Kiedy 
Horst zapytał raz stołu; kto wypłaci zaprote
stowane jego weksle? stół, odpowiedział: „Jó
zef/1 &koro zaś Kiąsl uroczyście oświadczył, 
że już płacić nie ma z czego, stół mu pod prze- 
nośnią wskazał kassę nr. Kolovrata i Lutzor 
wa: „Naczynie jest obite obręczami, ale ma 
przecię otwór od kranu.“ Nieszczęśli wa ofiara 
oszustwa wzdrygnęła się na myśl podobnego 
postępku, ale ją potrafiono przekonać, że tak 
potrzeba. „Pan zapłaci pierwszemu i ostatnie
mu (t. j. Kieslowi i Koloyratowi), mówił Nael 
z pomocą Horsta: Pan zapłaci procenta i li
chwę, czyli, procenta od proc,entówl“ Dalsze 
wieszczby, objaśniając to proroctwo, raz po
wiadały, że Horst zostanie najwyższym leka
rzem Cesarza Ferdynanda, drugi raz, że inne- 
mi drógami zostanie wszechmocnym na ziemi 
i wszystko spłaci co do grosza, a w zysku zo
stanie. dla Kiesla wielka zasługa w obec Boga 
i ludzkości. Czy podobna było niedołężnemu 
mistykowi chodzić o swoim rozumie po wierz
chołkach tych < alp cudowności? Kjesl został 
złodziejem. Począł wykradać z powierzonej 
sobie pańskiej kassy złożone jako vadium przez 
dzierżawców obligacye państwa, zastawiał je



u itttWBkiątofi&tf i gotówką dostarczał Horstowi. 
Widząc to Nael, czyli oo jedno Dr. Horst, mu
siał polegać od ćiśiiediu.

bietnic, strych aap-otnnteń, a nawet pogróżek 
Na$lP«Wycb; Kiesl dawał niekiedy przystęp do 
siebie pewnemu przelotnemu zwątpi-ewu. Dru
gie, może nawet większe niebezpieczeństwo 
groziło HórStoWi ze strony samego stolika. 
Zdrowy rozsądek Europy przyszedł do siebie 
po chwilowem odurzeniu: szyderstwa ze wszech 
stron posypały s'ię nu wirując o i piszące ipno- 
rófoi; tiówomoilny taniec śW. Wita iz dnium ka
żdym trąbił zwolenników. OUżby nię stuło 
z Horstem, gdyby ta nieuchronna reakcya do
sięgła 'mozga Jego ofiary? a było to raecisą 
więcćj niż prawddpodbbną, gdyż Kieslówi po 
za obrębem sfer tajemniczych nie aby w* na 
rozsądku. Wreszcie samo durzenie ffiiesla, w 
miarę wzmagającego się niebezpieczeństwa jego 
postępowania względem swoich mocodawców, 
musiało Się też wzmagać, żywićj się barwić, 
ogniścićj przejawiać. Hlymciaa&em #obeta&<po- 
mocą stołika dreptała w ciasnój sfetze, marru- 
dnie, lakonicznie. Ociekł się tedy Horst do 
nnugo, -skuteczniejszego środku. -Pewnego pię •



knego poranku w r. 1855, siedzący w nodze 
stołowćj Nael oświadczył, że odtąd bidzie już 
przemawiał „żywem słowim;14 a kiedy go Horst 
zagadnął: „Przez kogo mi śię objawisz?" odpo
wiedział: „Przez tego, kto imię moje potrafi 
wyłowić/- Okazało się, że to ciężkie zndaute, 
to ctniwH boaum duchowuictwa, było po piecu 
z początku tylko H altów m e, a pefcćm Spann- 
bauerowćj i córce pewnego inżyniera miesoka- 
jącćj na Oujezdzie w Pradae-

PrzygoioWaMe Ludwiki Hałlerówny do ode
grania rgdi prorokini. w tótn bezwstydnym o- 
szustwie, &cać zaczęło się dosyć wczednie pyzed 
jój pierwssćm nawiedzeniem przez Naelo, Wy- 
świta to z następującej okoliczności. W r. 1855 
zeszła ze świata małżonka Horsta, a siostra 
jego* już dzisiaj również nieboszczka, objęła 
kierunek domowego gospodarstwa. Nie mogła 
jednak pogodzić się % Halłerówną, któr.ćfzda- 
wać się, musiało, żę hi a niejakie prawo do wyż
szości w tym domu. Ustawiczne przekory i 
swary przywiodły w końcu do tego, &e ełfco 
siostra, albo służąca Horsty powinna była ustą
pić miejsca współbojawnięzce. W tak ważofij 
sprawie niepodobna było wyrokować bez I#-  
rady Naula; udano się więc do stolika, % ten



odpowiedział Horstowi: „W żaden sposób nie 
może Ludwika opuścić twego domu.“ Została 
tedy przy dzieciach Horsta, a sióstra jego mu
siała się wynieść. Jakoż wkrótce rozwinęły się 
zdolności somnambulistyczne Hallbrówńy. Roz
chorowała się biedaczka na ból głowy; Horst 
począł ją leczyć i niby najniespodziamej po
strzegł, że znalazł dziwnie doskonały egzem
plarz. Pod wpływem machania rękoma i na
cierania palcami mkgnetycznemi to karku, to 
ramion, to okolicy piersiowćj, Hallerówna naj
niesforniejsze wywijała koziełki; potćm zasy
piała, albo ściślój mówiąc, zamykała oczy i 
otwierała serce dla Naela. Kiesl rozumie się 
był obećny przy tój' robocie, a Horst mu tłó- 
maczył różnicę kurczów mózgowych, żołądko
wych, piersiowych, palcowych, skaczących, 
krzyżowych, koźlich i t. p. Czasem prorokini 
zrywała się wśród takich kurczów i głosem 
wcale nie natchnionym krzyczała: „Dosyć już 
tego! dajcie mi pokój z waszemi głupstwy!“ 
Ale Horst umiał ją udobruchać, kurcze feię 
uśmierzały, Nael powracał i tiallerówna zno
wu poczynała wieszczyć. Trwało to od r. 1855 
do 1862.

W tym czasie przyszła Horstowi myśl po-
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wfeks&yś sw%vfab!yke jeszpzą o jedpą mpąjbing; 
bą,,it chętni#. Hł W J » W  p o ^ ę k ą ^ . jetfeji 
t<wfąr. dobry njiął odby^ i/(spr?ed awaj;, się za 
gpijówkę? gdyż KiesJ sypał a sypał pi eniądzę. 
Na początku tedy roku 18$2, Nael z IJalle- 
ró^ypyi przemówił, do Horstą; ,,Siostrą twoja 
Tęrę^a, ^p^nb^ągrowa) zbliża pg ^ o jn ^  
krojący kft, tojbię; pątyz pjlnie na nią“ W,kil
ka <JQ* PJ#m zpowa ^wpfai; ^wój,-
8*,wag}er kapjtąu (tyąż Spannhauerowćj) przyj- 
d ĵa pewjapgo dnia do oiębie i, rzecze; IJie u- 
wjerzym jakem fppcił; p ^ zy^ m  dp ciebie 
z największym pośpiechem.. Cbjô ź. ą pomóż! 
Tęrjąpja. jąs$ cho,rą..‘‘ «Jakoż w lutym te^oż 
ro^p, feęz poęhyby, za d^pbiązgo^óm pojozu*, 
naiapiein się popj^ądnićm z brąieę, Spauntąu- 
ero>?ą.;dQątąła kprc^óyy i poczgłą, l^ać. rn^no- 
ty.^p^. ̂ racyft. Miała kurczą w pypciu, krtani, 
l̂ arfeu \ ięay^u;.. ale to fraszkal miała jeszcze 
w mózgu drobne wodniste pęcherzyki, w któ- 
rych znajdQwa| ąję piasek! Horst za pomocą 
pąęięrania ty9$a«typznej£o wydobył ten pia^pt 
z głąwy; ząwMŃąto gp w płachtę ichowanon^ 
wieczny rzęęzy pąmjgć. Po tym porodzie piar 
ską Spąnultypero^ zaczęła prpro^pwać; ńji.e 
n$$ft jakeśmy jiiż napam^^j, wzbić
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się w wysokie sfery za Hallerówną, czołgała 
się po ziemi. Nie roztaczała takich Obrazów, 
zresztą malowanych węglem na kominie, jak ta 
ostatnia; prawiła tylko albo to samo, co jćj 
towarzyszka już powiedziała wprzódy, albo też 
o niemocach, cholerach, głodach i t. p. Halle- 
równa głosiła, że jest poświęconą służebnicą 
Bożą: „Niczego więcćj nie pragnę, jak być tyl
ko Służebnicą, w tym Stanie moje uszczęśliwie
nie znajduję,“ mówiła. W Spannbańerowćj 
przemagała raczój skłonność do morałów 1 ob- 
mawiania; Hallerówna nie mogła dowiedzieć 
przy jćj prorokowaniu, gdyż ciągle jćj przy
wodziła na pamięć pfzygodę z kanonierem. 
Zresztą co do swojego posłannictwa obie ihu- 
siały żyć w zgodzie, tak bowiem było potrzeba 
Horstowi. Hallerówna nawet, ponieważ Spanń- 
bauerówa dla podeszłego wieku nie mogła zno
sić kurczów magnetycznych, przyjęła je niby 
na Siebie, a zatćin jeszcze większe wyrabiała 
dziwowiska przed każdćm zaśnięciem.

Na wyraźne żądanie Hallerówny, Kiesl 
dzień za dniem, godzina za godziną, chwila ża 
chwilą spisywał protokóły wszystkiego, ćo czy
niła i mówiła. Gdy późniój Haas wyszedł z wię
zienia, Hallerówna, lubo niezbyt chętnie, przy
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puściła go do tajemnicy, i ten wyręczał Kiesla 
na urzędzie „Bożego sekretarza/1 Było to 
zresztą koniecznóm, gdyż Spannbauerowa już 
także podówczas prorokowała, a Kiesl nie 

. pos6gł nastarczyć sam jeden obu. . Ile się tego 
przez lat dziesięć namówiło i nabazgrałp, ztąd 
można powziąć wyobrażenie, żc rękopism owe
go protokółu pochłonął trzy rezy papieru, czyli 
tysiąc piećsel arkuszy. Mówi się tam o losach 
państw europejskich, o polityce Napoleona, o 
całćj przyszłości Austryi, o nieszczęśliwościach 
ziemi wyczytanych z księżyca, o posłannictwie 
Horsta, Kiesla i ich rodzin, o tajemnicach Ko
ścioła i t. p. Jaka głupota i bezczelność patrzy' 
z tój paplaniny, przekona się czytelnik nieco 
niżćj. Tutaj dodamy jeszcze, że Horst nie 
przepomniał nawet ohmyśleć sprzętu na cho
wanie zwierzeń archanielskich. Według jego 
wskazówek, Kiesl musiał nabyć,.szkatułkę, w 
jednćj połowie, białą, w drugiój błękitną, za
mykającą się na trzy zamki, od których klucz 
zrobiopy w kształcie krzyża, powinien był za
wsze nosić na piersiach. Szkatułka nie mogła 
pochodzić od żyda, a była przeznaczoną we
dle twierdzenia Horsta, „dla kardynała, cesa
rza, albo jego powierniku.11 Ani przeczuwał
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f i M o i M f t ó *  &e ;przóOaćzefcieto jĆ j było do
stać się w ręce śprawiedliW'ói?cil 

Z tyĆhf hktów,! dało! 1 bię Widzieć, jak wypeł
nieni eprorocfcw, '6Wo spadriięćle (ktr&szIiWy<ih 
aa światŁ pogrbtaów, co miały ‘Wynieść Dta 
!HoTsł!4, J z" F()ku na ' rok 1 było opowiadane i 
mdsiało1W ' odkładane. W idia^ę tśj • zwłok i 

5 Oufciótto ‘ ’ coraz ttetrkej szych uźyWać pł-zyprhw, 
! pieptzów i sóśó w, aby potrawa dućhoWnićża 
nie przestawała śrnakować Kieślowi. Powoław
szy tedy ha miejsce stolika najprzód jedną, a 
poićm do pomocy i drugą somnambulistkę, po
wołano ’ też więććj duchów do usługi. Pewnigo 
■raku arfehkriioł Nael' oświadczył: przez H aile- 
róWnę, ż!e dhśtał sobie Wspólnicę, a midkibwi- 
Ćie śWiętą Annę; odtąd 1!prżybhddżłli kólipo  
tó jeden, te ‘druga. Niekiedy też żj&wiaP Śię 
jeszcze ] jaftiś dhćh bóiaidireióny, który Według 
zezhaflia NaSłabył wyższym ód nrógo. -Dniem 
wprzódy1 N ael ostrźegftł o ić m  aOmninlhuiist- 
kę: ,v3Putro ^przyspósób się na przyjęcie głiśłfia 
zacniejszego odonime. Przygotuj na toćtfćrwo- 
ny OłóWek.“ Nazajutrz gość przybywał -o na- 
znaczonej godzinie, a Ełallerównie zamiast czar 
nogo ołówka daWaW© w rękę kólorowy. N&fel 
pi^ybycie-sWoJa babśjmiał prostćm WyhaóWfe*



niem włakhego imienia^Afóa zaś zawsze bd- 
•Wihi: „Matka Atiha jest ^
odejść miała: MatkaAbha ddfeftbdzi, a }o 
tćj a tćj godzMe^pówirćci^ \̂ ieŚJj£z’eńie za- 
Wśke zaisynało eię fkdńcżyń formułą; „Zj*Bó- 
fetam." ' Mekfedy duchy1 nie 
dni kilka,’ ale ’ W takim Jrazie uprźeiM y o ’tóp, 
a ża powtórndb pirzybyćiera zdawały sprawę 
z działań w swbjćj nieobecności. Tak pewpepo 
razu św. Ahiia mówiła, że odwiedzała we Frań* 
ćyi pewiią sotóhambuiiśtkę, zostającą na lefeich 
u pewnego doktora. Tego lekarza śomnabuli- 
stka wyprawiła w poselstwie do ĆeWza Na
poleona, aby go napominał, jśe ńie pjdzie nić’ 
Szczęścia, jeżeli Śię hie poprawi. Napoleon 
ćhćiał dać uwięzić śmiałka, ale ten w ragłef się 
rozpłyhął prżud |8go oczyma, a potćm znowu 
spadał jak bbWteariek z chmury, dała to bpo- 
wikdaime, "trźybane w ""'śtylHi'’' tóftcdWy'’ ludowej, 
w najwiękśzćj ćzęści dyalógdtene, ńle fest bez 
pewnćj potóćzystbści; :a : ciągnęłó'sig prziz pięć 
posiedzeń niAgrićtyćzriych.

ję c z ą c y  duchów badani e to ! l) r . Horsty cza* 
śem  się felewał od hi<Śi % py&żha. W dobrym  
będąc 'hu ińofzć , 'ś y p tty  mu lfompfemen^a j a k  
i  i ^ k a % :  ,^d w M eh eś  u tr$  to^itóć %ię z dsied -

-  $9 —
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mi wyłącznie pożyczanemi pieniędzmi. Pan ge 
spłaci twój .pierwszy i ostatni weksel, a biada naj 
temu kto weźmie podwójną lichwę! Gały świat ^  
jest ci dłużny, albowiem przynosisz mu pra- 
wdę. W imię Boże domagaj się od każdego tr( 
pieniędzy!11 Ale w przystępie niechęci, zwła- ^  
szcza jeżeli posiedzenie magnetyczne zbyt się  ̂
długo przeciągało, duchy trapiły go nieposłu- ” 
szeństwem i wyrzutami. Niekiedy na rozkaz ^  
dalszego wieszczenia, zadąsany Nael odchodził 
i przez kilka dni nie przybywał, aż musiano ga 
go błagać. Niekiedy znowu wyrzucał na oczy 
Horstowi jego małą wiarę i gorliwość: „Krną- . 
brny pachołku! przecz się wahasz usłuchać roz- 

, kazu Pańskiego? przecz unikasz tój drogi? Ty- 
siące innych na twojćm miejscu za szczęśli- 
wychby się miało, gdyby ich do takich rzeczy  ̂
powołano!** Za to z somnambulistkaipi duchy 
w najściślejszej zostawały przyjaźni. Jednego

Irazu takie pustki były w kieszeni i spiżarni  ̂
Horsta, że zanosiło się na to, iż cała jaskinia r, 
proroków zostanie bez obiadu. Hallerówna u- { 
kładła się do snu magnetycznego, a Nael za
raz jój poradził: „Weź tylko koszyk i idź na 
rynek.** Szła tedy na rynek bez pieniędzy, a 
powróciła z pełnym koszykiem żywności, tak.
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an że wszyscy ku wielkiemu zbudowaniu Klesi* 
l^a nakarmieni zostali. Jeżeli somnambulistki mia- 
iat ły coś pilnego do robienia w dniu następnym, 
ra" Nael uwalniał je od przyjraowttfaia Wizyty. „Ju- 

tro, powiadał, nie przyjdę, bo jest przędzenie.'*
. W sobotę też najczęściej mówił odchodząc: 

„Jutro nie przyjdę, bo będzie targ.** Ścisła ta 
zażyłość dó tego posuwała się stopnia, że Nael 
robrł omyłki w używaniu wyrazów: sie i ihnen, 
ponieważ Hallerówna w czasie czuwania tych 
samych dopuszczała się omyłek.

Wypracowanie stylistyczne protokółami ob- 
 ̂ jętych przepowiedni, dziwnćm się zaleca na

bożeństwem. Widać z ich wykładu jak na dłoni, 
. że były dwojakiego rodzaju. Jedne pochodziły 

z wyuczenia się na pamięć całego bpowiidania; 
y te wprawdzie płaskie, niedorzeczne, ale trzyma* 
 ̂ ne są w stylu mającym preteasyę do górności i

co chwila przypominają ustępy Pisma Święte
go poprzekręcane wedle potrzeby mówiącego. 
Tak np. w przepowiedni o mającćj spaść ńa 
świat zarazie i cudownćm jćj leczeniu przez 
Horsta, Nael przemawia do jednego z czes
kich miasteczek: „A wy Louczice nie jesteście 

1 najmniejszym miastem w Czechach, albowiem 
staniecie się wielkiemi w rocznikach domowych
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daM»jf$W.“: Kt£żr t]w za?]az, n\e, poz*a wiadomego dj
prpr t̂JPffti p^wt^rappęgo p*ząz św. o
M^eussa,iO.ĘptfBem? W t o g ‘̂ pi z-nowtt miej- k
scpff^ąsi mówi id^KjjjSpJęho Horście; „Widzi**, u 
nini0 f,teB> m i  wp^nia^yj! Gdybyś go- lopym, o
potyj^ł,- zzekną ej: „Wżdy są na nim krzywą c
gft^ft.i.- mecW = 4 ^  dla m?b& i krzywy#* i
gałgzt pnia, ojê  zobaczą." Któż tn zpowu • nie i
PAZA^swAWolnói parafrazy. tegp, cp< Chryatjps 
w.iĘjFfapgą(ii mówj o.Spłue, ąlbo,4w. ân̂ p ^im?: 
Takich szczegółów- możnaby nawybiepać nąpó 
stgw, ąl^ i pc^toc^opycĄrwystarczy,

klą*sy pirząRppyiediłin; poradziły al
bo z własnego konceptu sona na mb u lis tek, Alba 
tę|i;4awanp imi były tyJkp-, w frcściv aby ję sa
rn# %W>ih W2f j a z wodn i j t y ,  Schodziły wtea- 
cza#, mwoflznią, z, hymna. do : ptnost#, ipp więścl.

aby n\ azmordowa- 
nie- po^cząb Bieoi&dzy, M w f e  „ ^ a p k ^ n ą -  
gwazdAil jopzęze kilka tych wekslów* to nie 
szkafeW* #0- bfiatą Horsta* $óę$ pie chciał 
jg$ pdjwięiją .̂worlęa, tłAtyafząp ;si§ nifl»oMor 
ścią* powiadały.; „fty, Ęąępiu zaprząż jeszcze 
swój ^ t y  ,b^APh- i iciftgaj/piep^z^" Kipdy 
W *.,4368 ajfwifct.sig V wielka kometa Dpnata 
i fbyte c i^  ^oatrzeżpuą vprzez ftą^pąpwów, kio-



*
W dy zatćm Horst musiał już gdzieś wyczytać
U o nićj wiadomość, Hallerówna poczęła proro*
i* kować jćj przyjście, powiadając, że wierzących
*'/ uszczęśliwi, a niewierzących ukarze. Prawiła
ł- o nićj przez dwa dni, ale z całój gadaniny noj-
* ciekawszy jest następujący nawiasik: „Młody
1 żydziuk zagadnął swego ojca o znaczeniu ko-
1 mety: Tatełeben, co aą ten komet? Na to oj

ciec: Ten komet są gwiazda, a gwiazda są ko
met, tylko komet mają epes ogonek!“

Żeby raz już skończyć ze stroną literacką 
przepowiedni Naelowyeh, przytoczmy tu jesz
cze jedną króciutką historyjkę O pewnym pro- 
fessorze ja k  się sta l rektorem magnifikiem. Jest 
takićj osnowy: „Do jednego profeasora, który 
miał tylko wytartą kapotę, przyszedł pewnego 
dnia łcekleben i pytał go: „Czemu zaś woni 
nie ckcą być rektor magnifikus?" Professor 
mu odpowiedział: „Mój miły leku, jestem ubo
gi, mam jedną tylko kapotę, nie mógłbym wy
stroić się w galę, nie mógłbym ponieść wydat
ków na ugoszczenie." Icek: „A. to jest wszyst
ko? Pozwolą, ja aię o nich postaram. Ja im 
przyniosę nowe szaty i zapłacę za nich ten 
tabuli, a woni będą być rektor magmńkus. Za 
to woni dadzą mi tylko parę wierszyków, że
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ml dają wszystką swoją pensyę i wszystek 
przyrost co rektor magnjfikus.“ Professor się 
zadziwił i zrobił z Ickiem porządną umowę. 
Ten zaś poszedł i wystarał się professorowi o 
nową szatę. Professor został rektorem, a Icek* 
zapłacił za niego tabuli; sam odbierał wszyst
kie jego dochody, zbogacił się, pżenił, i opo
wiadał dzieciom, jak sam został rektorem ma- 
gniftkiera. Professor zaś nigdy o tóm rektor- 
stwie Icka nie dowiedział się.“ Taka jest po
wieść Naela, z którćj to chyba można wycią
gnąć, że sam Horst, czy też somnambulistka 
w oczy się naśmiewała z Kiesla. Bo któż tu 
w Icku nie dopatrzy Horsta, a w professorze 
Kiesla, Jktóry za tytuł wybrańca Bożego od
daje Doktorowi wszystkie swoje dochody? Tru
dno lepiój ocenić tę powieść, jak własnemi sło
wami Naela-, powiedzianemi przy innćj podo- 
bnćj okoliczności: „Dziwne, ol dziwne, czyste 
a wzniosłe jak włos jest słowo, którćm służe
bnica Boża przemawia. Ludziel nie przepomnij- 
cie gol A was szydercy, którzy się tylko u- 
śnjiechacie, was Boże słowo moje poskromi 
przed Bożym sądeml"

Czytając to wszystko, niepodobna opędzić 
się przypuszczeniu, że władze umysłowe Kie-
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^ sla, nietylko na punkcie cudowności, ale w ca-
ę łym swym składzie były zwichnięte, jeżeli
, mógł czemuś podobnemu wierzyć. W istocie
j atoli było inaczćj, jak to wkrótce przytoczone
c dowody wyświadczą. Potrzeba wiedzieć, żo wy

sokie proroctwa Naela, chociaż wydawane 
przez Horsta i przyjmowane przez Kiesla za 
jądro rzeczy, za słońce systematu duchowni- 
czego, były jednym z podrzędniejszych środe- 
czków, wymyślonych na usidlenie łatwowier
nego. Że Kiesl uwierzył w wirowanie stolika 
1 w Naela, nic w tem nie było osobliwego: 
wierzyła temu podówczas wielka moc ludzi w 
Europie. W samej Pradze wysokiemu urzędni
kowi Ambrosowi stół pisał nuty, Krazmanno- 
wi poezye; kilka kobiet, dzięki nadzwyczajne
mu wzruszeniu, sprawionemu przez oglądanie 
tych muzycznych i poetycznych popisów stoli
ka, poszło do domu obłąkanych. Że Kiesl wie ’ 
rzył w magnetyzm zwierzęcy, nic w tćm także 
osobliwego: bo najprzód magnetyzm, jakkolwiek v 
jest zjawiskiem dalekióm od cudowności, ist
nieje przecież faktycznie; a powfcóre wiara w 
jego urojoną nadprzyrodzoność nie jest tak 
rzadką, jak się może wydaje. Czarna nić gu
seł zaczyna się niemal w kolebce ludzkości i
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wije po całćj historyi powszechnej aż do dni 
naszych, w coraz inne tylko wyginając *ię 
skręty. Zadziwiać tu może jedynie wytrwałość, 
nieugiętóść wiary Kiesla w proroctwa, których 
bezmyślność od razu bije w oczy, a których 
cęl codzień prawie wysuwał rogi i kaleczył 
nieszczęśliwego. Wytłómaozenia tego zjawiska 
szukać należy w mistycyzmie bez granic i w 
głębokićj religijności ofiary. Na te właśnie 
dwie jego skłonności działając, potrafiono za
ćmić jego umysł i trzymać tak flługo w obłę
dzie.

Na pierwsze pytanie, które Kiesl zada} sto
likowi, była odpowiedź Naela: „Idź, a módl 
się.“ Na drugie pytanie stół odpowiedział: 
„Nie kuś mię.“ Gdy zaś Horst przemówił, py
tając: „Na co to pisanie?11 stół odpowiedział 
natychmiast: „Dla pocieszenia wierzących, dla 
ukarania niewiernych. Albowiem słudzy Pań
scy stali się drzewem, stało się drzewo du
chem; aby o Bogu dawało świadectwo.1* W je
dnym z pierwszych snów niby magnetycznych, 
Hallerówna podyktowała ułożoną zawczasu 
z Horstem cudownćj skuteczności modlitwę dla 
dziatek Kiesla. Modlitwy tćj w istocie dziatki 
inspektora Wyuczyły się na pamięć i odmawiały



< 9
ją przy stole. Dalój w nowym śnie mfignetypviE» 
cznym Hallerówna oświadczyła, że obcowała 
ze zmarłą matką Kiesla, i że ta dała jćj do 
przekazania ostatnią swą wolę. W testamencie 
tym ukochana rodzicielka ofiary wychwalała 
syna, że dobrą idzie drogą, zachęcała do u* 
trzymania się na nićj pomimo wszelkich prze
ciwności, groziła karą Niebios, jeżeli tćj rady 
nie usłucha. W końcu poleciła Kieslowi, aby 
odebrał od swego ojca czarny krucyfiks, przed 
którym niegdyś, gdy Józef był ieszcze pacho
lęciem, klęczała z nim ucząc go pacierza. Kiesla 
szczególniej dziwił ten ostatni bardzo natural
ny szczegół: nie mógł pomieścić w głowie, aby 
ktoś o tak drobnój rzeczy, jak ów czarny kru
cyfiks, mógł wiedzieć; nie rozumiał, że aby 
celnie ugodzić w jego nawyknienia, skłonności, 
zalety i wady, Horst najaabiegliwićj musiał my
szkować po całóm jego życiu przeszłćm. Poje
chał tedy do ojca do Rokycaa, zabrał krucy
fiks i chował go, jako najdroższy upominek 
zmarłćj. Gdy został uwięziony, wziął go z so
bą do ciemnicy i większą część dnia"spędzał 
przed nim na tkliwój modlitwie. Podczas prze
wodu sprawy przynosi! go do izby sądowćj i 
stawił na stole sędziowskim, prosząc, aby ta
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pamiątka była świadkiem wszystkich jego ze- l
znaó. Nakoniec zamawiano msze na intencyę i
dozwoloną przez Kościół, a prowadzono na nie g
Kiesla, wmawiając weń, że kapłan odprawia \
mszę na intencyę zesłania większćj łaski Boz- s
kiój na somnambulistki  <

Niekiedy, aby tśm źywiśj podziałać na < 
wyobraźnię Kiesla, a zarazem nieco urozmai
cić brzęczenie somnambulistycznego chrząszcza, 
kręcącego się ciągle około pieniężnćj laseczki, 
wyprawiano plugawe misterya. Hallerówna, 
która na dobre poznajomiła się z duszą nie
boszczki matki Kiesla, podyktowała raz na
pis mający być położonym na grobie zmarłój; 
a iżby Naćl nie okazał się zbyt hojnym dla 
samego tylko Kiesla, i aby tóm większój do
dać ceny kuchennćj lapidarności owego napi- 
su, podyktowała też napis na grób małżonki 
Horsta. To dało powód do processyi magne
tycznej na cmentarz yolszański pod Pragą. 
Spannbauerowa chodziła po cmentarzu z otwar
tymi oczyma, co nie przeszkadzało jej być je
dnocześnie w śnie magnetycznym; miała nad 
grobem żony Horsta, nad mogiłami matki i 
dziecka Kiesla zawzięte mowy; prawiła w nich 
o wieczności i mękach piekielnych, wyliczała
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3- kłopoty Horsta, sławiła przyjaźń dlań Kiesla,
8 i kończyła jak zwykle na zachęcie do dalsze-
e go sypania pieniędzmi. Współubiegała się z nią
1 w wyćwice języka Hallerówna, nad grobem

swojego kochanka, który tam również był po
chowany. Mowy te wzruszyły do głębi obe
cnych, a Kiesl płakał rzewnemi łzami. Wspo
mniane wyżćj napisy grobowe dotąd widzieć 
można na Volszanach. Zdarzyło się raz, iż pod
czas magnetycznego snu Halierówny, w prze
c i e  pomiędzy jednóm a drugióm wieszczeniem, 
obecni zaczęli mówić o wspaniałój zorzy pół
nocnej, którą dniem wprzódy widziano w Pra
dze. Ktoś napomknął, że rozbiegające się od 
ciemnego półkola słupy światła miały niejakie 
podobieństwo do monstrancyi. Wnet Hallerówna 
kazała sobie podać chustkę, rozdarła ją na 
siedm nierównych części, zwinęła jedną czą
stkę w kółko i tłómaczyła: „Oto macie Naj
świętszy Sakrament." Brała potćm inne kawał
ki, ułożyła je w półkole nad pierwszym i do
dała: „Tu macie zorzę północną.4* Następnie 
zebrała szmaty tworzące owo półkole, zgnio
tła je i cisnęła precz, mówiąc: „Tak zginą na
rody, które nie wierzą; tak zginą ci, którzy 
Dra Horsta nienawidzą.11 Wzięła n&koniec w[rę-



ce ów szmatek, co miał wyobrażać Przenaj- s? 
świętszy Sakrament, i zamknęła proroctwo o- 
świadczeniem: „Tu macie wytłómaczenie pół- m 
nocnćj zorzy.“ Innym wreszcie razem, niedłu- cz 
go przed swojóm uwięzieniem, obie prorokinie di 
wystawiały w śnie magnetycznym mękę Chry- o< 
stusa Pana. Było to w Wielki piątek. Halle- u 
równa rozebrana do koszuli, leżąc w łóżku, J 
wykrzywiała się naśladując obrazy staęyj kal- s 
waryjskich. Potóm wszystkim obecnym wyjść h 
kazała. Gdy wrócili, ciągnęła dale] przedsta- g 
wienie; a wtóm Horst niby z największym \ 
zdumieniem postrzegł, że miała wyobrażenie 1 
Ran Chrystusowych na ręku i stopach. Wieszcz- 1 
ka przywołała Kiesla i kazała mu zobaczyć 
co ma na piersi. Odchylono koszulę, i Kiesl 
szlochając jak dziecię, postrzegł na boku Hal- 
lerówny krwawą plamę. Ktoś inny widział też 
krople krwi na podłodze i przejęty wstrętem 
uciekł. Ale przez wzgląd na uczucia czytel
nika, oszczędźmy mu dalszych szczegółów te 
go widowiska.

Sieci rozstawione na Kiesla, nie zamykały 
się ścianami domu, w którym odgrywano ta
kie steny o pomstę do Niebios wołające. Kiesl 
miał znajomość z pewnym człowiekiem mie-
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szkaj^cym w pobliżu Pra^i, o którym wiedział, 
że ma stosunki, z duchami i źe stolik wieszczy 
mu również jak Horstowi. Chcąc go doświad
czyć, Kipsl poprosił, ażeby przy odwiedzinąph 
duęha zapytał go? czy zna Naól.a? Zagadnięty 
odrzekł: „Już mi stolil̂ . sam to powiedział te- 
mi śłpwy: Czy chcesz więdzieć, kto jest bfael1? 
Jestto przez Boga wybrany poseł, który du- 
szê  cnotliwe zaprowadzi prpd oblicze pańskie,“ 
Ale nie ograniczano się nawet okolicami Pra
gi. Pewnego razu Kiesl w interesie hr. Kolo- 
yrata udał się (l(o Gradca (Gra?) w Styryi. 
Nie wiedząc na co użyć zbywającego czasu, 
Kiesl zpajazłszy pewnego, dpia na rogu domu; 
w któijym zamieszkał, kolosalne ogłoszenie za
praszająco na papoyąmę, gdzie miano między 
innemi pojcazywac wizerunek tarczy; księżyca, 
pośpieszył do straganu. Trzeba zauważyć^ że 
raąjjpejygm wiele ma wspólnego z lunatyzniein 
pod w|j^jde)p nagabania do księżyca, i' źę 
Hprst o tem wiedział, skoro proroctwa o lo
sach świata czytać kazął ftąiier.ówni.e z tarczy 
tego sateility; wiedział" prżetó ną jaki wjte- 
runel  ̂ KiesL̂  da się skusić i zaprowadzić (Jo 
panpfamy. Jakoż poszedł, rozmówił się z jĆj 
właścicielem przy tarczy kśiężycą, dowiedział
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się od niego, iż jestmagnetystą, wizyonarzem, 
i potoczył się do jeszcze głębszej otchłani za
bobonu.

Właściciel panoramy miał lat około ośm- 
dziesięciu, zwał się Dietrich. Pokazało się, że 
umie wysłowić imię Naela, a tego było dosyć, 
aby Kiesl zaufał mu bez granic. Prawił tedy, 
iż przez magnetyzm człowiek łączy się ze 
światem duchów jak Europa drutem telegrafi
cznym z Ameryką (działo się to wówczas, gdy 
Anglia dopięła była na chwilę swego przed
sięwzięcia); dodał, że sam obcuje z duchami, 
że rozmawiał z Napoleonem I-m, z Cesarzem 
Franciszkiem i t. d. Kiesl go zaprosił do sie
bie, nakarmił, napoił i obdarował, gdyż bieda 
wyglądała przez wytarte łokcie proroka. Po
wróciwszy do Pragi, Kiesl opowiedział wszyst
ko Horstowi, a ten jak gdyby o niczćm nie 
wiedział, udał się do porady, somnambulistki. 
Oświadczyła mu we śnie, że zna Dietricha i że 
ma on nielada stosunki z tamtym światem. 
Zachciało się więc Kieslowi, aby Dietrich roz
mówił się z jego matką. Rozpoczęła się kor- 
respondencya przez pośrednictwo Horsta: Kiesl 
za każdym razem posyłał pieniądze, a Die
trich powiadał w pierwszym liście, że widział



—  43 —

jego matkę jakby przeze mgłę, w drugim, że 
już dokładnie rozpoznał jój rysy, w trzecim, 
że zbliżył się do niśj, nakoniec w czwartym, 
że z nią rozmawiał. Znajdowała się między 
niebem a ziemią, na drodze do zbawienia, ale 
jeszcze nie zbawiona; ztąd oczywisty wniosek, 
że Kiesl dobremi uczynkami powinien jej do
pomagać, a dobrze czynić znaczyło to zasilać 
Horsta. Powtarzała to wszystko Dietrichowi, 
co już raz mówiła Hallerównie w swoim te 
stamencie; ztąd dowód autentyczności obu pro
roctw. Nie potrzebujemy dodawać, że cała ta 
komedya była ukartowana między Horstem a 
Dietrichem przed wyjazdem Kiesla do Grad- 
ca. Korrespondeucya z Dietrichem trwała do 
jego śmierci. Hallerówna przepowiadała mu, że 
przeżyje lat sto z okładem; nie dociągnął je
dnak do dziewięćdziesięciu.

Nie wiemy co trzymać o jednćj jeszcze oko
liczności, któjćj wyjaśnienia nie znajdujemy ani 
w wyroku sądu kryminalnego, ani w gazecie, 
z którój czerpiemy szczegóły obecnego opowia
dania. Okoliczność ta wszakże tak stanowczy 
wpływ na zupełne omamienie Kiesla wywarła, 
że pominąć jćj tutaj nie możemy. Krewny 
Kiesla, Dr. Polak, widząc jak ten brnie dalćj



a dalój w przepaść, nieraz go przestrzegał o 
grożącćm niebezpieczeństwie, kiesl puszćżał 
to mimo uszu; ale pęWnego razu zwierzył się 
ze wszystkiem Horstowi. Ten jak zwykle ape
lował do Hallerówny, która w śnie magnety
cznym odpowiedziała, że Ż)r. kolak jest po- 
twarcą, Horsta i nieprzyjacielem kiesla, alejfce 
nie ujdzie kary za szkalowanie i że wszystkibh 
nieprzyjaciół kiesla Pan u nóg jego złoży. I 
rzecz dziwna! we trzy tygodnie po proroctwie 
Dr. Polak nagle zakończył życie. Inny także 
krewny Kiesla, Ferdinańdi, perswadował mu 
tak samo jak Polak, aby się z Horstem nie 
wdawał, kyło to właśnie w chwili, kiedy Kiesl 
resztki własnego funduszu wytrząsłszy z wor
ka, nadsząstał już cudzćj gotowizny zostającej 
poii jego kluczem, ale na yądium dzierżawców 
targnąć się .jeszcze nie śmiał, a przeto'nie wie
dział zk^d zaspokoić domagania 'się Ifraela. 
Sprawa znów poszła przed iłarierównę. „Al
bo wierzysz, albo nie wierzysz, rzekła. Je
żeli wierzysz, to tfiesz ku czemu jest tiorst 
i ku czemu ty jesteś powołany, a także wiesz, 
że kań wszyślko zapłaci. A iż twój krewny 
me wierzy, kara go Boża nie minie na dow&d, 
że mówię prawdę.** i  rzecz dziwna znowu!
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Ferdinandł hitldługó pót&tn nagle kmktfł....
Potiieważ ible już cżślsu bid bWych Wypadków 
bpłyńęło, sąd ińóże dla !bi!Aku dowodów śtikdź 
nie pod n oki ! Ala Hbrtóa óbwrflJetfia oAbbrder- 
śtWb.

Cóżkolwiek bądź, te dwa wypadki talk po
działały na utóysł Kiesla, że Vdt'ąii z iiiyb^ra- 
‘diczobą Wiarą Ód(iał!śię jiiż M  zaWkze w rę
ce Hórśta. Do jakiego stbphia ta Wilra to nim 
zapiiśtliła korzenie, a zaraz&m z jak nieubła
ganym pbsfcępefti wytężano stftiWę IbtryŚi/tóećh 
posłuży za miarę, krom tego co się mówiło, 
jbSzcze następujący Wypadek. Wleszcżlfa jedńe- 
go rażu w magnktyćżnóm Wniebowzięciu Szcze
gółowo skrdśiiła drogę, po którbj przejdzie 

| bicz kary Boźój prżóz Prśgę. klęska miała u - 
derzyć najprzód b'a Belfwedet? źtamtąil pócią- 

S giiąć ku bramie (yujezSbwkkiSj, ‘kii ‘krżikopom 
i sńa Ó’vbcny rynók, ^dzib Anieśzkdł Ałmsl. Na 
tópytaiile, ̂ jakże kiesl ujdzie zguby*? ^orbki- 
ui bdpowiedżiała, że Mała Ś̂ tronh, gdzie mie
szkał Dr. Horst, będzie ńieikhi^ta, i źe tam 
kłósl ‘płzemeść kię powinien. Żdraz tódy na
jął i4‘6m 'ba Mkfdj Sirbnie; a jfbni ewtó* óbb- 
!tofq$ki jbgjb bfóędu kazdły tiau nie ó$kizcź£ć 
(fomii 'kr. Koloyrdtk ńa M je tó s lk , kilifo to%

Ii
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skrzydłem opieki Bożćj. Co robisz dla Fran
ka, robisz to przecię dla sprawy Bożćj. Wierz 
mi, nic ci się złego nie stanie. “ Kiesl: „Ależ 
nie mam już nic więcćj! Nie wiem też o ża
dnych innych pieniądzach, prócz kaucyjwkas- 
sie mojego pana, a do tych przecię ręki ścią
gnąć nie mogę.“ Spannbauerowa: „Nie lękaj się, 
weźmiesz jenie dla s i e b i e S e r c e m  poczciwem 
przeczuwał Kiesl co go czeka, ale sądził, że

z
nowe mieszkanie pustkami, ale tak przygoto
wane, aby w każdćj chwili mogło przyjąć go
spodarza. Trwało to przez rok tylko jeden, bo ^ 
w następnym już dla Kiesla i Horsta w innćm gl 
miejscu pod jednym dachem zgotowano schro- ‘! 
nienie.

Zamknićjmy ten bolesny opis nikczemnych ni 
sposobików próbką wieszczego dopominania Se 
się pieniędzy od Kiesla, pieniędzy, które były *a 
prawdziwym Naelem całej roboty. Kiesl w Sl1 
ciężkich znajdował się kłopotach;, ponury o- Cl 
błok smutku i zgryzoty coraz bardzićj zasę- ^  
piał jego oblicze. Spannbauerowa w śnie ma- 
gnetycznym mówiła: „Józefie, nie opuszczaj 
mojego brata Franka.** Kiesl: „Nic już więcej 
zrobić nie mogę.“ Spannbauerowa: „Możesz, je-
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żeli tylko zechcesz. Nie bój się nic, jesteś pod SP
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z posłuszeństwa ku Bogu, dla dobra ludzko
ści poświęcić się powinien. Kaucye poszły tam, 
gdzie już pierwćj zniknęła własna jego, oraz 
hr. Kolovrata i Ltltzowa gotowizna. Odtąd 
chwili spełnienia się proroctw biedny męczen
nik wyglądał ze wzrastającem utęsknieniem; 
sen odbiegał go w nocy, troska nie opuszcza
ła we dnie; raz po raz wnosił zapytania na po
siedzeniach magnetycznych. Somnambulistki po
cieszały go zapowiednią rychłego wyniesienia 
Horsta. „A. jeżeli to prędko nie nastąpi?** ra
zu jednego zagadnął niebacznie Horst. „To 
wszyscy pójdziemy do więzienia,“ odparła roz- 
dąsana wieszczka. Było to pierwsze i ostatnie 
Ićj proroctwo, które dla pomszczenia oplwanćj 
sprawiedliwości Boskićj i ludzkiej, miało się 
spełnić co do joty.

Tak dojrzewały wypadki, gdy w kwietniu 
°zy też maju 1864 r. doszło do uszu hr. Ko- 
lovrata, że w jego kassie podobno coś niedo
brego się święci. Przysłany przez hrabiego do 
Kiesla 12 maja 1864 roku Dr. Helminger, za
żądał od niego pokazania ksiąg i kassy. Kiesl 
55 początku stracił głowę, usiłował zagadać Hel- 
m>bgera, po razy kilka, zapytywał go, czy trwa 
Przy zamiarze rewizyt,'a gdy ten nie ustępo-
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w a ^ lj p łp ,^  %  Żę (^wila Q,tyWeW  si6:
Horsta, nadeszła i ^edle tęgo. jąź, ppstgp^yyał. 
Rozpromieniał, wzniósł prawą rękę ku niebu i 
p r z ^ w ił  :Ąą^ębfljqpy w,.g^Pp: . „Nęd^zJ^pa- 
nie. ępjktpr^ wjeljją,, ębafija, w, if^pj. do,^ipr; 
cie , się rzeczy, o jak jeb ani jarzyliście do
tąd* ją^ie lę4W9 r̂9?un?i>e  ̂ potrafieie; r?/ęczy, 
którę. są w, związku ze świętem życjieną, Naj
jaśniejszego, Pąna i z przyszłością Austryi. Ąle 
ściąpy, jąją, usąy; nip mogę tu panu zwierzyć, 
się z tą tajemnicą!" Ppzamykał drzwi swtQi$, 
kąpcella^yi, zaprowadził Hpifpipgerą: do naj
odleglejszego pokjpju i zaczął j u  podnipsłym 
gło^ęm, opowiadać o nawfłpdzin^ch archaniel
skich, o świętych taj.eranicaph, o wypadkach 
njęzmiernćj w m , z których.RTóbfeWj}łżpśmy 
poznajomili czytelników. Rewizor dał, mu. do 
zrpzflroip#ią, $ę, to nie .m^najflinięjszegp zwią
zku, z rąseęzą, dla, ty&fćji 89 VnV
ciskał; o rachunki. Kies), ajofcg. wjepęzaj gąr 
tówkę i. papjery pjieniężnev przy, czćm okazało 
się; dehcjjłn 3ftOQQ; ŵ  papierach v i 2*153, 
w. gojiowiźoie. DaJ$ pokąząłp, się, żę ha inne 
papiery, Jętbyę .być. niby. z.łę#m& :w b&n* 
ku, dep/łzytpwyop  ̂ njp było kwitu; że obligącye 
dzierżawców dóĵ r k?ją£ęqych j e  zpajdpwąły
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się iw kaasftr i nie były wpisane do księgi jk- 
ko depozyt i t  d. Ogólna summa deficytu wy
niosła sto kilkanaście tysięcy złotych reńskich,

KieBł cieszył się niedgianiczonćm zaufaniem 
swoich panów, i to zaufani, gdyby nie fatalne 
spotkanie się a Horstem, byłoby w zupełności 
usprawiedliwione. Trosili wość jego o dobro 
pańskie była znana, 3k r upula tność w pełnieniu 
obowiązku, doświadczona, uczciwość W ogólno
ści bez skazy. Kassa miała jeden tylko zamek, 
od którego klucz znajdował się w ręku Kie
sla; czynŁości jego nigdy nie kofetrolóWhno. 
Tym sposobem przeniewiersfcwo ładnej nie zna
lazło przeszkody i długu mogło być ukrywane.

Kiesl wprosił Helmingera, aby mu jedną do
bę dał czasu, zaręczając, i* cała niedoliczka 
będzie spłacona. Ody ten przy by ł; nazajutrz, 
inspektor zaprowadził go znowu do odległego 
pokoju. Tam się znajdował jur Horst. Kiesl 
przedstawił go rewizorowi jako męża We wznio
słe tajemnice magnetyzmu poświęconego, któ
remu wszystkie owe pieniądze na wielki cdi 
zostały wręczone. Snadż się spodziewał „cudu- 
*wórca,“ że potrafi usidlić Helmihgera, jak u- 
sidlił już Kiesla: zaczął' móWić o wMzettislćhf, 
cudach i tym podobnych rzeczach; rychło atoli



postrzegł, że ziarno pada na skałę, i dał po* 
kój napowietrznym krainom. Z dalszego jego 
opowiadania dowiedział się rewizor, że Kiesl 
nic dia siebie nie brał z owych pieniędzy, a 
wszystkie jemu oddawał; wyznanie to zresztą 
było rzeczą zbyteczną, gdyż w rękach Kiesla 
znajdowało się 26 jego wekslów, które przyci
śnięty inspektor złożyć następnie musiał ra
zem z innemi papierami. Horst utrzymywał 
dalćj, że ręczy za prawdę tego, co „poczoi- 
wiec(( Kiesl gada, ale święty ślub wiąże mu 
jeszcze usta, nie pozwalając wszystkiego wy
głaszać. Kiesl przeciwnie radował się, że po
żądana chwila wyprowadzenia na jaw tajemni
cy przyszła nareszcie. Prosił zakommunikować 
hrabiemu, iż pragnie, aby nie powodowano się 
względami na niego lub jego rodziuę, a całą 

.sprawę wytoczono na sąd publiczny, przed 
kardynała arcybiskupa prazkiego i namiestni
ka Czech. Horstowi inaczćj się widziało. Po
wiadał, że nie przystoi swemi życzeniami wdzie
rać się w rozporządzenia Opatrzności; że cię
żar tajemnicy, dla któcćj już wiele wycierpiał, 
rad będzie dźwigał dalćj, aż ua niego sama 
Opatrzność skinie! Nie zechciano go jednak



narażać na tak wielkie poświecenie. Co dalćj 
się stało, zgadnąć łatwo.

Wytoczono Józefowi Kieslowi procek o prze* 
mewierstwo, wieszczćj zaś pozostałój czeredzie 
o podmawianie do występku. Sprawa poszła 
nie, przed kardynała arcybiskupa lub cesar- 

; skiego namiestnika, ale jak tego była warta, 
przed trybunał kryminalny prazki. Po przed
wstępnych badaniach, które istotę występku 
potwierdziły, a nadto zbrodnię obrazy maje
statu monarszego do zaskarżenia przydały, u- 
więziono wszystkich wspólników i wytoczono 
formalne śledztwo. Dziesięcioletnie praktyko
wanie oszustwa, wielość i pogmatwanie szcze
gółów sprawy, trudność badania obwinionych, 
którzy na opalonych skrzydłach ciągle usiło
wali wzbić się w mgliste powjaty nadprzyro
dzonego świata, wreszcie nielada kłopot wy
szukania świadków tajemniczćj roboty: wszyst
ko to sprawiło, że śledztwo trwało przez całe 
półtora roku. Dopiero dnia 9-go kwietnia r. b. 
obwinionych stawiono przed kratkami, przy 
zamkniętych drzwiach sądo, z przyczyny oskar
żenia o zbrodnię: obrazy majestatu. Przewód 
procesu w obliczu sądu ciągnął się całe trzy 
tygodnie, apotćm jeszcze dwóch tygodni było
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potrzeba na wypracowanie motywów wyroku. J 
Nakouiec dnia 14go maja r. b. ogłoszono pu

blicznie wyrok, którego Horst Słuchał z de
monicznym wyrazem na twarzy, Kiesl z głę
boką ręzygnacyą religijną, Spannbauerowa ze 
zwieszoną głową i cała we łzach, a Halleró
wna i Haas z widoezuóm lekceważeniem. Dra 
Franciszka Horsta, Teressę Spannbaueruwą i 
Ludwikę Hajlerównę uznano za winnych zbro
dni podmawiania do występku; zbrodni óbraUy 
majestatu i obrazy członków domu panujące
go; Karola Haasa za winnego zbrodni podmą* 
wiania, a Józefa Kiesla zbrodni przeniewier- 
stwa. Uwzględniając obciążające i łagodzące 
winę okoliczności, Horsta skazano na stółłm 
lat ciężkiego więzienia, Hallerównę na czUty, 
Spannbauerową na dwa, Haasa na sześć, a 
Kiesla na dwa lata. Krom tego Kiesla skaża* 
no na wynagrodzenie szkód sprawionych kr. 
Kolovratowi w ilości 85,419 złr. 80 grajc. i 
hr. Liitzowowi w ilości 27,751 zfn 10% graj
carów. Mówiliśmy już wprzódy, że Wfli Kiesł, 
ani Horst, na którym pierwszy mft) prawe pd* 
szukiwaĆ tych pieniędzy w drodze cywilnej, nie 
posiadają żadnego funduszu, a utają po kilteo- 
ro d$śeci. Biadna dnie cii... . . u t - :
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Zostaje nam jeszcze powiedzieć poba  samym 
magnetyzmie i stosunku do niego Kiesla. Mt- 
gnetyaro zwierzęcy, który wazeifciego rodzaju 
szarlatani aa coś nad przy rodzonego niewinnym 
owieczkom sprzedają w pozłacanych papier* 
kacb pod postacią Mesmeryzmu, Sonteainfelili- 
zmu, Jasnowidzenia, samowolnego Ruchu sto
lików i nakoniec w dzisiujszśj chwili pod po- 
stacią Spirytyzmu czyli Duchuwnictwa,—jeżeli 
nie bywa udaniem, jak w obecaćj sprawie, to 
jest po prostu zboczeniem umysłu, chojóbą 
wymagającą rychłej pomocy łekarskiśj. Pokre
wne magnetyzmowi zboczenia umysłowe były 
od wieków znane i używane do omamiania ga
wiedzi; sam magnetyzm zwierzęcy wywoływa
no dawniój za pómoeą magnesu i metalów; 
zdają się nawet, że w wyroczniach pytyjsfełoti 
wywoływano go pomocą zwykłego dzisiaj 
magnetyzowania, ale tego późntój zkpołhniauo. 
Teraźniejszy sposób pogrążaTU#' W tśt&t ma* 
gnetyeznym dostrzeżono dopiero W nttsżych 
czasach i tójże chwili ttrwnieś środek W y 
zyskiwania obrano. To umyślne giośkfWitUiw 
zjawiska przez człowieku, który id pibrwjsy 

obserwował, sprawtho, ie  nawet ludaie bystrego 
wzroku, jak tp\, opaj &afftdeQC|>Vina  ̂ su^fsU-



czai i z początku samego faktu istnienia ma
gnetyzmu. Ponieważ zaś nic tak nie pomaga 
fałszowi, jak niezręczna na niego napaść, którą 
odeprzeć jest w stanie, przeto owo zaprzecze
nie rzeczywistego zjawiska, przyczyniło się tyl
ko do podtrzymania wiary w jego cudowność. 
Dziś nauka nie zaprzecza istnieniaf magnetyz
mu, ale obrawszy go z pawich piórek nadprzy- 
rodzoności, wystawia dudka w takiej postaci, 
w jakićj go matka natura spłodziła.

Bój zjawisk pokrewnych magnetyzmowi zwie
rzęcemu zasadza się na zwichnięciu równowagi 
wewnętrznćj w człowieku. W jednćj i tej sa- 
mój osobie znajdują się dwie strony: świadoma, 
to jest duch myślący, rozum w najzacniejszym 
znaczeniu wyrazu, i nieświadoma, to jest wy
obrażenia, obrazy, czucia, stosunki do przed
miotów zewnętrznych, do cielesności własnćj 
i t. d. Jeżeli obie te treści są połączone z so
bą w człowieku taką jednością, iż mimo po
łączenia nie przestają być różnemi od siebie, 
to panuje stosunek prawidłowy. Jeżeli zamiast 
takićj jedności nastąpi rozdwojenie lub pomą- 
cenie strony świadomćj z nieświadomą, to zro
dzi Bię stan chorobliwy, który może się  wyja
wić: albo dwojaką osobowością w tym samym



człowieku, ale w odrębności ad siebie [(prze
czucia, widzenia, lunatyzm i jasnowidzenie); al
bo rozdzieleniem treści dwiadomój i i nieświa
domej pomiędzy dwie osoby, tak, że w jednój 
będzie owa bezmyślna nieświadomość, a w dru
giej rządząca nią świadomość (stosunek matki 
do dziecięcia przed urodzeniem, magnetyzm 
zwierzęcy); albo nakoniec pomąceniem owćj 
dwoistości w jednym i tym samym człowieku 
(choroby umysłowe). Wszystkie te trzy zja
wiska są tylko odcieniami braku jednój t tej 
samój równowagi.

Jeżeli nasza jaźń, owa świadomość siebie, 
owo myślenie, rozum, przygaśnie i pogrąży się 
w treści bezświadomój, dusza nie będzie o łój 
treści wiedziała mocą świadomości, myśli, ba
dania, ale bezpośrednio, czuciem. Nadto, przy 
osłabieniu lub zupełnój utracie świadomości 
siebie, człowiek nie będzie mógł aeśrodkować 
się w ognisku własnóm, nie zdoła odróżnić się 
od iwiata zewnętrznego, ani od własnój ciele
sności, zginie pogrążony w ogóle natury zmy- 
słowój. Jest to stan wspólny ze zwierzętami, 
a zarazem stan snu i możności przeczucia. Za
nurzony we własnój cielesności, w śnie albo 
nawet na jawie, człowiek w takićj chwili mo-
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te #r&?czuć tkwiące w nim liarfco chorobylub 
nawet zaród śmieroii Ponieważ przyszło wy
padki życiai są zwykle skutkiem iassseg©’ po- 
stępowania, ś  to znów zależy od usposobienia, 
które najedzciej mimo wiedzy w tę lub ową 
stronę mb popycha, więc też niekiedy prze
czuć można zbliżającą się do nas przygodę. 
Takie przeczuwanie rozciąga się ta* niekiedy 
nfc osoby ściswmi węzły ciała i duszy z nami 
pęłączone, jak matka i dzieci) małżonkowie, 
kochankowie, przyjaciele; ale zdarza się te na
der rzadko. Ponieważ wreszcie człowiek w ta
kim etanie utraty świadomości, zlewa się z całą 
naturą #ayiłową, przętó również przeczuwać 
może tEżęsienin ziemi, pokłady minerałów, firó- 
dła podziemne; środki leozebne na rozstrój 
swojego ciała. Właśnie tak samo zwierzę nie 
m a ją c e  przytomnej świadomości siebie, jaźni, 
ciągle zostaje w scaiip przeczucia. . Pies ze 
Wściekłością napada na Człowieka  ̂ który psów 
nie luki* bydlę ucieka od rzeźni aa, W aaassie 
trawy znftjdujdzioła leczące a unika szkodli
wych, jaskółki i pająki/ wróżą zbliżenie się bu
rdy, owce traęsieńte ziemi t t  p.

tCo się tu powiedziało o. przeczuciach, sto 
sujo ńę też do widzeń; wnptywnu; jasnowi-



dżemu i magnetyzmu zwjerzęęęgo, z po
datkiem, tie każde z Jych zjawisk ma jeszcze 

swoje szczególne cechy. W widzeniach oprócz 
owój .głębokiej bezdwiądpmpdci człowieka* wy
stępuje nadto affekcya .organów, sprawiająca, 
że 0 0  ihydo .przeczuciem ,w głębi ^aeziśj iątoty, 
przybiera złudną postać bytu po za paipi Wi
dzenia ,są chwilowćm zapanowaniem treści bez- 
świadom^j nad jasną piedaą; ilekroć ,to.z* 
świadomość -zawładnie w zupołności myślą i 
rozsądkiem, ilekroć prawidłowy stosunek do 
świata za pośrednictwem zmysłów ustanie, u 
organizm zanurzy się całkowicie w ogóie jPQ- 
wszechnćj natury, wtedy nastąpi lunatyzmijąr 
snowidzepie. Lunąfcyam ma ,tp dó Siebjc, 
jest (połączony z ruchem, wielkiem spotęgowa
niem sił fizycznych i i na fcynktowóm i przeczuwa
niem otaczających przedmiotów. JftflMligzfl-. 
nie ma wspólne zasady z lunatyzpem., U ęóM  
się od niego tćm, że chory odpowiada na 
nione mu zapytania. Jasnowidzenia ąlho .pię 
samo przez się objawia, albo, też bywa sku
tkiem magnetyzowania, i w tym ostatnim ra
zie występuje jako zjawmboĄagnętyzmUAWie- 
rzęcego. Magnetyzm przeto jest. sztuesnóm ją*
snoifidzeniem, -a różni się od wszystkich po*

8
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pr&dżafjąćych’ tóm, strona* świadoma i
bezświadoma! występuje W dwóch osobach: bez * 
świadoma, poddana cudzśj woli—w osobie ma* 
gnetyzowanój, świadoma zaś,' rozkazująca— 
w maghetyzerze. W tćm poatgpowóm rozwija
niu się Choroby człowiek schodzi na najniższe 
szczeble życia zwierzęcego, a nawet dotyka 
rośltnńegov Dziwią się zwykle, żeczłówiek w ja-i 
snóWidzeniU, stawsay się cały summą wszy
stkich Ztoysłów, odgaduje treść pisma, które
go oczami nie czyta. Zapominają, że zwierzo
krzewy,' óWe pół-rośliny, pół-zwierzęta, tak sa
mo będąc ślepą i głuchą summą bezrozumnój 
zmysłowości, otwierają się za zbliżeniem iprzy* 
datnójitb na pokarm istoty, aby ją porwać i  
wciągnąć w siebie. Zapominają, że są kwiaty : 
nazwane inucholówkami, które za dostaniem: 
się szkodnika owadu do ich wnętrza, zamyka
ją się i dUBżą go. >

Aby mieć możność zapadania >w sen magne
tyczny, potrzeba być usposobionym do owego 
wewnętrznego rozpadania, się w sobie samym 
na treść świadomą i nieświadomą, a to w naj* 
wyższym- stopniu; gdyż w takim tylko razie  ̂
jeżeli nasza świadomość najzupełniej się  za* 
mroczy, może nad stroną bezświadomą zapa*
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nować obca wiedza. Wtenczas tylko.*; chory, 
przy swojćm czuciu ogółu, natury, daje się 
meograniczenie powodować magnetyzująceran: 
mówi jego stylem,, życzenia jego egłasza za 
wyroki, jeżeli en. jest lekarzem, trzyma się iê  
go systematu i t. p. To jeszcze jest ważnćm 
w magnetyzmie;* że chory na jawie nie pamię
ta zgoła co imówił we śnie, albowiem świado
mość jego była natenczas bezwładny; po po- 
wtóraem zaś zapadnięciu w sen podejmuje 
wątek tćj saraćj rzeczy. Nakoniec zauważmy, 
że wszystkie powyższe stopnie przeczuć są ob
jawem chorobliwym; ponieważ zaś duch jako 
duch nigdy chorować nie może, tedy takie je*̂  
go zboczenia są niozem więcćj jak nadpsuciem 
narzędzi, któremi duch się posługuje, krócćj 
chorobą organizmu. Jakoż przeczuć i  widzeń 
doświadczają tylko osoby słabowite, skłonne 
do chorób, zarody ich w sobie  ̂ już noszące; 
magnetycznćj zaś senności zawsze towarzyszy 
rozstrój systematu nerwowego i mniej więcćj 
ciężka, najcsęścićj nieuleczona choroba. Po dal
sze Co do tego szczegóły odsyłamy do 2go to
mu Wykładu Filozofii, Kramera i  do Fanta*■ 
zyjnych objawów zmysłowych Szokalskiegoj



Jeżeli teraz przypomni czytelnik, że główna 
Wieszczka Horstowska Hallerówna była i jest 
Zdfówitttka jak należy, że we śnie powtarzała 
z jawy swoje sie zamiast ihnen, że zalecała na 
lekarstwo makaron z w itry olejeni, że kłóciła 
fii§‘ z Horstem, że Spańnbauerowa chodziła we 
ŚUfó z otwartemi oczami, że obie na jawie nie
raz się wygadały z tćm co mówiły jako som» 
nambulistki: to musimy przyjść dó stanowcze
go wniosku, nawet bez pom ocy innych- danych, 
iż ów sen magnetyczny był kłamstwem. Zre
sztą chociażby było inaczćj, sfera przeczuć, 
widzeń* i wróżb magnetycznych dla człowieka, 
co się stał zmysłowością, ogranicza się światem 
zmysłowym, a i tam przepowiednia arcy czę
sto 8ię myli, dolegliwości głoszącego ją uda
jąc za słowa całśj natiiry zmysłowój. Świat 
ducha myślącego jest dla przeczuć i magne
tyzmu zamknięty, bo już sałna możność tych 
zjawisk polega na zerwaniu z duchem myślą
cym, na uśpieniu rozumu. Nietyltco przeto świat 
nadziemski, do którego jako do swego ogniska 
duch nasz unosi się na skrzydłach myślenia, 
ald żddne zgoła wypadki wypływkjącb z wol
nych działań rozumu nio są dostępne dla podo
bnych przepowiedni.



-  m

Inaczćj jednak tw ierdz ci, których posor- 
nie cudowna przenikliwość magnetyzmu zbłą
kała i przywiodła do opacznego wniosku, że 
człowiek ni etyl ko niby nie spada; pod wpły
wem tej choroby na szczebel żywota zwierzę
cego, ale i owszem podnosi się w górne krai
ny ducha. Dla ludzi słabćj albo nierozwinię- 
tćj głowy, każda rzecz nieraz najbłahsza wy
daje się cudem, wywrotem najcudowniejszego 
porządku Bożego w naturze. Kuglarz ledwo 
kilka liter umiejący z chemii i bzyki, wywo
łuje okrzyki tłumu za przemianę kr rękach 
koloru papierków, za chodzenie po suficie gło
wą na dół. Na widok strzału z broni ognistćj 
Amerykanie padali na twarz. Tak i Kiesl padł 
na twarz przed obliczem magnetyzmu. Chciał 
mierzyć niezmierzone ducha sfery malutką pię
dzią ziemskich stosunków, i zgubił się w rh- 
chubie. Inaczćj też być nie może, jeżeli ktoś 
z motyką, narzędziem dobrom, ale tylko do 
kopania ziemi, porywa się na słońce.

Kiesl wypracował dla złożenia przed sądeiń 
na swą i Horsta obronę całą teoryę magnety
zmu. Wychodząc z zasady, że ludzie uczeni 
i zgromadzenia naukowe mylić się mogą, po
nieważ uniwersytet paryzki Joannę d*Arc u
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znał był za czarownicę, a fakultet medyczny 
prazkl.odmawiał skuteczności leczeniu wodą 
przez Priesnitza, utrzymuje, że tak samo mylą 
się co Ido magnetyzmu. Podług miego jest* ma
gnetyzm słoneczny, księżycowy, gwiazdowy, 
który motylko na ciało, ale i na duszę:dniała; 
krom tego: jest magnetyzm ziemski. Ponieważ 
wiara wystawia nam Boga we Trzech Osobach, 
ztąd Kiesl, i jak' powiada, przyszedł; do wnios
ku, że człowiek także jest trójcą:' duohbm, du* 
szą LciałCm. Ciało jest znikome, dusza grze
szna, a duoh< to właśnie magnetyzm, siła Boża 
w człOlwieku; (przez działanie; magnetyzmu 
Wchodzi żywot do . ciała i; opuszcZa je przy 
śmierci. < - Schileiden dowiódł; :że> rośliny mają 
duszę; otoż ta dusza jest magnetyzmem, któ
ry się w wirowaniu stołu najwyraźniej objawia! 
Widać Z tego; wykładu, że Kiesl Wiele niedo
rzeczności musiał nasłuchać; się od Horsta, 
wielo! musiał sam czytać dzieł naukowych i po 
swojemu nakręcać je do swojego widzenia. 
Dość- mu było, przez skłonność do szukania cu
downości wp wszystkióm, uznać magnetyzm za 
rzęcZ cudowną, a reszta absurdów i ibluźniersfcw 
już się wywinęła jak z płatka.
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Obrońca Kiesla wymownie starał się dowieść, 
że oskarżony ma pomieszanie na punkcie ma
gnetyzmu; z tern się jednak nie zgodził ani 
sąd, ani fakultet medyczny uniwersytetu praz- 
kiego. Przyznano Kieslowi tylko, skłonność do 
zanurzania się w mistycyzmie i uważania wszyst
kiego, co sig do jego osoby ściąga, za cudo
wne. Po za tą sferą fakultet medyczny nie 
odmówił mu zdrowćj logiki, znajomości rzeczy 
i trafności sądu. Jakoż w istocie, gdyby czło
wieka zkądinąd rozsądnego dla tego tylko u- 
znać za obłąkańca, że przekonania swoje re
ligijne wyrobił niedorzecznie i śmiesznie, to 

J' należałoby wszystkich np. buddystów uznać za 
L Waryatów. Ci ostatni nawet wigcójby na to 

miano zasługiwali: bo Kiesl ubóstwił tylko je
dną z podrzędniejszych sił natury, instynkt, a 
oni ubóstwiają wyrobek sił przyrodzenia, kawał 
drzewa lub kamienia ułamek.








